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Nr: 5997. 


Dwa „honory“ czy jedzn ? 
(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej"). 


Warszawa, w sierpniu. 

(X) Oneg/laj pojawiły: się w prasie dwa Orze- 
czenia sądów honorowych w sprawie generała N. 
Chodziło o to, czy ten wyższy oficer naruszył pra- 
'wa, Obowiązujące każdego gentlemana, a tem 
samem uchybił godności munduru oficerskiego, 
cy też nie, Tłem sprawy były protegowanie wiel- 
kich przedsiębiorców, z którymi ów oficer utrzy- 
myrwał pozastużbowo stosunki, Zresztą — tło iest 
tu obojętne. Chodzi o sam wyrok. 

Otóż tdk się złeżyło, że zostały ogloszome 
dwa wyroki. Sal honorowy, złożony, z osób cy- 
wilmych, wydał orzeczenie potępiające; sąd horo- 
rowy, złożomy z oficerów, ogłosił wyrok uniewin 
niający. ~ 


=. A 
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£rzberger — zamordowany. 


Offenburg, 27, sierpnia. 
(PAT). Poseł do sejmu rzeszy Brzberger, któ- 
ry od kilku dni bawił wraz ze swą rodziną w 
miejscu kąpielowem Griesbad, został zamordowa- 
ny. Ślelztwo wykazało 12 strzałów rewolwero- 


wych, 
Berlin, 27. sierpnia. 
(PAT). Erzberger był w drodze do Alexan- 
derschawze pod Kniebes w towarzystwie posła 
Rzeszy Dietza, Podejrzani o morderstwo są 2 
młodzi kelzie w wieku lat około 25, którzy roz- 


Eru EE re n 


Sytuacya w Indyach 


| Warszawa, 27 sierpnia. 
(Telef.) (m). Wiadomości, które 
prasa paryską o ruchu powstańczym 


dzielii obu posłów, następnie poszii za Erzberge- 
rem i dali do niego kilka strzałów z rewołweru 
w piersi, P. Dietz jest również ranny i leży w 
Szpitału, (Komisya sądowa udala się na miejsce 
wypadku. ; 


(E. E. Ratio). i 
mieckich Erzberger zamordowany został w miej- 
scowości Griesbad pod Stuttgartem. W ciele jepo 
zmaleziono ślady 12 kul rewowerowych. Padł on 
ofiara morderstwa politycznego, 


coraz poważniejsza, 


|jąca się z 10.000 ludzi, zaatakowała miasto Tiur I 
zamieszcza ; wzięłą do niewoli żołnierzy wartowniczych i po- 
szczepu | lcyinych. Kilka z tych band zaatakowaio pałac 


Mamy zatem w jednej i tej samci sprawie, od- | Moltach w luiyach, brzmią bardzo poważnie. Po-| Nimbur, Oddział angielski, który zmaklował się w 


nośnie do jednej i tej samej osoby, dwa dyame- | wstanie rozszerza Się coraz bardziej. 


tralnie sobie sprzeczne orzeczenia... 
Jest to objaw tak zmienny, iż trzeba mu po- 
święcić nieto uwagi i naświetkć go krytycznie. 


Swego czasu wydał prof, Baudouin de Cout- 
teney głośną rozprawę p. t. „O! podwójnej fasyi 
moralności“, fWykazał, że w ocenie postępków 
moralnych większość kieruje się tymi samymi 
kryteryami, co niesumienme kupiectwo: inaczej 
składa „fasye“ w murzędzie podatkowym. a ina- 
czej biłansuje dochody „pro foro mtenno". 

Przed wojną istniała taka podwójna miara 
honoru w korpusach oficerskich państw monar- 
chicznych, konserwatywnych.  fstniało moięcie 
odrębnego „honoru oficerskiego“, niby to wyż- 
szego od honoru obywatelskiego. Lajtnam pruski 


Liczba poi | drodze do Niambtr zaatakowany stracił 20 żoł- 


wstańców rośnie z dnia na dzień. Banda składa- |nierzy, których wzięto gą niewoli. 


WYBUCH STRAJKU NA LINII  ŁÓDŹ-WAR:- strajk ogarnął wszystkie stacye ma terenie Zagłę- 


| | SZAWA. 


Warszawa, 27 sierpnia. 

(Telef.) (m) Wskutek uchwały wiecu koleja- 
rzy koła łódzkiego, wczoraj o godz. 6 wieczorem 
wybuch strajk na linii  Łódź-Fabryczna-Warsza. 
wa. Na linji tzw. kaliskiej początkowo wychodziły 
pociągi pod ochroną wojska. Wojsko obsagdziło 
oba dworce kolejowe, telegraf i telefon. Na obu 
stacyach Łódź-Kaliska i Łódź-Fabryczna Stoi kil 


ka pociągów, które z Łodzi nie odeszły. Pracę po | WY 


rzucili także kolejarze w Sosmowou,  przyczem 


bia Dabrowskiego. Łącznie ze służbą ; obsługą ko 
lejową strajkują także warsztaty kolejowe. 


BEZPODSTAWNE POGŁOSKI. 
Wiedeń, 27. sierpnia. 
(Tetef.) (Q). Londyński korespondent „Deut 
Allg. Ztg.* ‚donosi, że informacya, jakoby między 
L. Georgem a Briandem przyszło do kompromi- 
su w sprawie górnośląskiej za cene Gaficyj 
odniej, jest zupełnie bezpradstawna. 


uważał się za coś wyższego od „cywila“ pod|STRASZNA TRAGEDYA W KRZESZOWICACH. |20 bm. restauratorka udała się z wachmistrzem na 


względem honoru. | 
Było to następstwem faktu, iż korpus oiicer- 
Ski stanowił zamkniętą w sobie kastę, 


mającą |wicach przed kilku dniami 


Kraków, 27 sierpnia. 
(Telef.) (G) Jak podają dzienniki, w Krzeszo- 
rozegrała się straszna 


przechądzkę. Za nimi poszedł także sierżant i dał 
w stronę gąszczów, w których oboje znikli, 15 
strzałów rewolwerowych, które jednak wszystkie 


ednego z |cHybiłv. Około godz, 11 w mocy przybył sierżam 


nietylko przywileje, ale i własmą etykę. Z której epilogiem mierć j 
aR A "4 M6 an A ię h S a E [do restauracyi uzbrojony w siedim ręcznych grana 


garda i lekceważeniem spogądając na „nieuzbro- uczestników. Oto w restauracyi w Krzeszowicach 
jamego* cywila, kasta ta wynobiła sobie przywi- lo względy żony właściciela restauracyi ubiegali 
tej traktowanią siebie jako jedynych strażników |się dwaj rywale, a mianowicie wachimistrz żandar 
honoru. Było nawet Ścisłe rozgraniczenie między |meryj i sierżant V. brygady jazdy. Restauratorka 
oficerem i żołnierzem co do samego posiadania |darzyła względami wachmistrza, co dopnowadza- 
honoru. 18-letni fajtnant mia! honor — 30-letni oby |lo sierżanta do rozpaczy. Na tem tle przychodziło 

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej). dość często do scysvi migdy” abu rywalami. Drie 


tów. Restauratorka stała za lada Szynkową. Sier- 


„lżamt po kilku słowach wypowiedzianych do re- 


Stauratorki rzucił na mią granat ręczny. Od wybu- 
chu granatu sierżant zginął na miejscu, restaura- 
worka walczy ze śmiercią. 


Str. 2 


watel, spełniający powinność żołnierską, choćby 
nawet socyałne zajmował wysokie stanowisko — 
mie mial honoru, nie mógł żądać satysłakcyi, nie 
mógł «w drodze honorowej dochodzić pokrzyw- 
dzenia, 

Przypominam sobie treść dramatu, który 
swego czasu obiegł wszystkie sceny, Młody oficer 
uwodzi córkę sierżanta. Ojciec żąda satystakicyi, 
Nie może jej otrzymać, gdyż jest... tylko dżołnie- 
rzem, To, że jest nieposzłakowanym, że w służbie 
publicznej spędził życie, że jest ojcem rodziny, że 
sam ma syna oficera, że jest jednem słowem bg- 
gim i pożytecznym członkiem społeczeństwa" — 
mie ma znaczenia, Natomiast uwodziciel jego córki 
ma „honor“. Ba nawet w kołach oficerskich ucho- 
dzi Za zucha, za „morowca *... 

Następstwa takich pojęć były fatalne. Powo- 
dowały one wieczne konilikty, dopopularyzowa- 
ly oficera w oczach społeczeństwa, 
przepaści między stanem oficerskim a cywiłami, 

Specyalhy „honor oficerski“, specyałny ko- 
deks załatwienia spraw honorowych, obowiązują- 
cy tylko oficerów — były to naleciałości czasów 
reakcyjnych, resztki, absołutyzmu. 

Prądy demokratyczne mie znoszą tej kasto- 
wości, mię uznają podwójnej miary honoru, 

Zwlaszcza wolna Światowa, wojna ludowa, 
wojna, która powołałą pod broń w Europie 20 mi- 
fionów obywateli — kres kładzie takiemu wstecz 
nictwu. Honor jest jeden. Albo go się ma, albo me! 
Albo się jest gentlemanem, albo nim nie jest. Nie 
zależy to od tego, czy się nosi mundur, czy trak 
czy ibłuzę robotniczą. Nie może zajść wypadek, że 
to, oo dla jednego zespołu czy kasty, czy stanu 
jest czystem, tr<dla drugiego Stanu, czy zrzesze- 
nią jest brudnem. 

Nie mogą utrzymanią tego specyalnego „ho- 
noru“ oficerskiego żądać przedewszystkiem sami 
oficerowie, Bo takie stawianie kwestyi eliminowa- 
łoby ich poza nawias społeczeństwa. Cechą głów 
mą nowoczesnej armii jest je] demokratyczność. 
"Oficer 1 żołnierz n'gdy nie przestaje być członkiem 


"społeczeństwa, obywatelem. Prawa, które wszyst jjeńnyich. Otóż ongan barkrutów wiedeńskich 


kich obowiązują i jego dotyczą. 


Jeden jest tylko wypadek, gdy człowiek w |nvm p. i „Jugosławią i sprawa wschcldnio-ga 


pogłębiały | ski — 


„QIAZETA WIECZORNA". ý 
które żołnierz state na mundurze ujawała. Ważna ' 
to dystynkcya, Przypuśćmy, że oficer znalazł się 
w środowisku, które prowokuje nie jego osobiście, 
lecz tę siłę, którą on symbolizuje, Każdy guzik 
munduru jest zaopatrzony w godło państwa, na 
czapce widnieje Orzeł, na kołnierzu dystynkcye, 

Te symbole są dia żołnierza Święte i obrona 
ich musi być bezwzględną i natychmiastową. 

Ate poza tem musimy stać na stanowisku je- 
dnej etyki, jednego honoru 1 jednolitego postępo- 
wania dla jego obrony. 

Rozumie to większość naszego korpusu ofi- 
cerskiego. Mamy armie demokratyczną, chcącą 
iść ze społeczeństwem. a nie być — jak dawna 
pruska — nad społeczeństwem, ami też — jak ma- 
winą carska — poza społeczeństwem. 

To też ogłoszenie dwóch sprzeczmych wyro- 
ków, wydanych przez dwa sądy: cywilny į oficer- 
musimy uważać zą wykolejenie, którę nie 
powinno się więcej powtórzyć, 

Jeden honor dla wszystkich! To będzie naj- 
mirowsze i dla całego społeczeństwa i dla nasze- 
go korpusu oficerskiego. 


` Um.zgi ruskie do Jugosławii. 


l f Lwów, 27. serpita. 

Spodziewątta korzysta cpsracya finanso- 
wa w Ameryce natchnęła emfigracyę ruską 
we Wieditu platiem tak fantastycznym, że 
zwykłego śmiertelnika ulokawanoby za to... 
na Kulparkerwie. Frymarczącym, ma europei- 
skich jarmarkach politycznych, danodem ru- 
skim _ pollitykcm na emigracyi ubzdurało się w 
głowie, że Jugosławii grozi niebezpieczeństwo 
ze strony Włoch, Grecyi, Węgier i Rumunii, | 
że oña jako państwo Średniej wielkości i siły 
musi oglądać się za odpowiednimi sojusziiika- 
mi, 
na wypadek konfliktów politycznych lub wo | 


„Ukr. Wistnyk* (Nr. 171) w artykule wstep- 


mundurze musi korzystać z przywfeju natych- |licyjskz* wymalązł, że między tem państwem | 


miastowego reagowania na wszelakiego rodzaju 
,zniewagę i gdy ma specyalne prawa, którę nie 


‘przysługują człowiekowi nieumumdurownemu. Oto |skiego fe może być dla niego bez znaczedia. 


wtedy, gdy kto chce naruszyć honor nie jego oso 
bisty, lecz munduru, armi’, 


zy 


LEON SYROCZYŃSKI. 


Ostatnie słowo 


£ powodu artykułów p. Franciszka 
Rawity Gawrońskiego „O pierwszych 
próbach polsko-ruskiego zbliżenia“. 


Lwów, 27. sierpitia, 

Jakżeż to? 

Kostamorów, znakcmity uczony, profesor hi- 
storyi Rosyi w uniwersytetach kijowskig i peters 
burskim, dopiero przy takiem współdziałaniu, i za 
nicyatywą Kryłowskiego miałby uzyskać wpływ 
aa studyuiących historyę Rusinów? 

Nieprawdepcdobnemu twierdzeniu temu nikt 
chyba nie uwierzy, a dowodu na nie p. Gawroński 
nie podaje — jak zwykle! 


Il. 


Tyle co do osób — przejdźmy więc do przed- |kto wie, czy nie z omyłki drukarskiej), „nie wspól. 
a|nie z narodem miskim", toć chyba meże się przy- 


stawienia ich działalności i poczynicemych im, 
szczególniej Syroczyńskiemu, zarzutów. 

Otóż wedle p. Gawrońskiego: „Syroczyński w 
kółku Rusinów głosił tę ewangelię chłopomańską, 
ttórą ze skutkiem w Kijowie opowiadał Włodziu 
mierz Antonowicz, a która później zrodziła L'pyń- 
skich, Tyszkiewiczyw — i innych warchołów spo 
łeczno-politycznych idei Rusinów". 


Powiedziano krótko j ze znaną już stanowczo |Pocóż „bałamucić siebie samych t bałamucić Rusi- 


ścią. A dowody? Gdzie dowody owego apstol- 
stwa Syroczyńskiego? Nawet laik, gimnazyalny 


uczeń, wie dokładnie, iż c. k. policya austryadka |stawał z nożem į kosą przeciw narodowym aspi- 


przed nadaniem konstytucyi w r. 1867, a tem bar- 
dzięj podczas powstania, nie dopuściłaby nigdy do 


godeł państwowych, 


la Galicyą 'wschadnią istaieje dużo wspólnych 


węzłów, to też rozwiązanie problemu galcyi- | 


„Pierwszy węzeł, który wiąże Jugosławię ze 
Sprawą galicyfjską, jest ten, że Jugosławia tak 
Kid CPE KE Ca PZ - WAS ORASTIE cs 


takiej jawnej propagandy. Nie było też i cichego 
głoszenia tego, oo Antonowicz wieścić mia! w Ki- 
jowie, gdyż on (Antonowicz) wtedy wyparłszy się 
narodowości polskiej ; zmieniwszy religię rzym- 
sko-katolicką na prawosławną starał się niezawo 
dnie o to, by mu zapomniano pochodzenie, „prze- 
szłaść”, dawniejsze rewolucyjne spiski, a nagro- 
dzono katedrą uniwersytecka. 


Wobec tego już samo imputowanie powstań- 
dwj słów czy idei rzekomo kolportoowamych ąrzez 
kannydata ną wysokie stanowisko rosyjskie kcm- 
promitować musj autora najbardziej tendencyj- 
nych wywodów, chyba że spekuluje na zupełną 
nieświadomelść czytelnika! A nabierze tego. prze- 
konania, kto przeczyta cytat w artykule p. Ga- 
wrońskiego. „My Polacy“ głosił jakoby Syroczyń- 
Ski, a tego wlasnie nie mógł głosić Antonowicz, 
„ale ponieważ urodziliśmy się na ziemi ruskiej, czu 
jemy się więc w obowiązku pracowania dla naro= 
du ruskiego, nie wspólnie z narodem ruskim“. Je- 
Śli w tem zdaniu pominiemy dodatek (powstały, 


znać do niego każdy i najprawowitszy Polak na 
Rusi. 

P.Gawroński zarzuca temu zdaniu, czy postu- 
latowi iż to „niedaleko-wzroczny altruizm“. Potę- 
pia on Syroczyńskiego, albowiem myślał t0 į my- 
ślął w chwili, gdy lud ruski stawał z nożem į kosą 
w ręku przeciw narodowym aspiracycm noskim. 


nów“, konkluduje poczciwy p. Qawroński. 
' Pomilając przesadę wyrażenia, .iż lud ruski 


racyom Polski“, należy boWiem rachować się z ju 
dzeniem włościan i umyślnem wysuwaniem ich 


MA l rom > 610 ŻE OE |_| | 0 SADŻEÓR ŚĆ || 


ita w ten 


4. 


Nr. 5997 


jak 1 „Zachcldirfa Ukraińska Naroduą Repub 
ka“ (a orzeczenie Redy Najwyższej? — Red.) 
jest państwem sukcesyjnem Austro-Węgier, Ja 
ko sukcesorce po Austro-Węgrzech nie może 
jej być cibojętrelm to. co stało się z jedua z im 
nych części dawnej. monarchi! Habsburgów, 
— z Galicyą. Zmacziia część  wybitniejszych 
mężow polityki jugosłowiańskiej, — cagnie da 
lej „U, W.*, — zma maszą sprawę ; dążeną ig- 
sze. Wiedzą ori, że rię my, lecz Polacy i 
uprzyw'łejoweiiym narodem dawnej Astryi, 
(a skąd nażwa Tyrdiczyków Wschodn? 
Red.), wiedzą ori jąką zawziętą walke prowa- 
dziliśmy dlugie dziesiątki lat przecw systemo- 
wi «etustryacko-połskiemu'. Przytchodzi w koń 
ch „U. W.“ do korikluzyń, że podporą Jugosłar 
wii może być tyfko Rosya i Ukraina, łecz na 
razie Jutęcsłatwia może Fczyć tylko dą przyr 
chylriejść Zachcdriej Ukrainy (7), jako peno- 
stu migdzy Czechosłowieiczyzną i Wschodem. 
Rekomrenidnją s'e detej emisaryusze wiedeńscy 
jeszcze i tem, że „Ai „czerwca ; „biata“ Ro- 
sya stanęły 'cttwarcie po stronie dążeń wyzwc- 


leńczych Galicyan, Pierwsza w czasie pertna- 


ktacyi z Polską w Rydze 1920 r., druga zaś w 
rozmaitych deklaracyach sympatył* (7). Ar- 
tykuł tem kończy się utertym zwycząjem 
wszystkich politycznych publikacyt ruskich, 
ddauncyacya | |prowokatorstwem. „Dla Jugo- 
sławian — słową „U. W.“ — nie może być o0- 

diętnym ikcnflikt Polski ze Wschckłem. Jak 
w przeszłości, tak 4 teraz Poftską zyskuje pe- 
ryod antarchi: na (Wschodzie. Roezmrie się, że 
w kerdłikicie tym Polski ze Wschektem, które: 
go ostatecznego rozwiązamia należy dopiaro © 
czekiwać, staicwisko  Jugosłowian z góry 
znane”, Jeżeli celem tego artykułu było dalsze 
tumani'etfie. społeczeństwa ruskiego wielkością 


|egzotycznej Z. U. N. R., to może osiąguie go 
którzy muefiby pospieszyć jej z pomocą |chwdiowo į uda się znadwm wyc'ągnąć z nmapcha 


nych kies chtcpsko popowskich nieca grosiwa, 
Jeżeli jednak emfigracya wiedeńska zami'erza- 
sposób zzintoresować Jugosławię 
sprawą galicyjska, to cel standwozo chybidny, 
bo żaden palityk ze zdrowym: zmysłami nie 'da 
się złapać ma te bałatmutne wywody, 


ERC" NRZEJU TEMAT EF EL RPO | 
oddziałów przez wojsko rosyjskie, tudzież z wie- 
loma wypadkami wierności i przywiązania wiło- 
ścian, do dawnych paniczów — ta nasj koledzy i 
najlepsi patryoci, idacy do Sołowijówki, a miektó- 
rzy nawet po powrocie z Syberyi, czyż nie chcie- 
il pracować dla ludu ruskiego? Czy mu aie niesli 


oni słów, i czynów braterskichw? Wszakżeż w 0- 


wej tragicznej Sołowijówce nawet wa własnej kte 
niecznej obronie nie strzelali do lud! 

Więc chyba į do przypisywamego Syróczyń« 
skiemu powiedzenia i do wyszydzanego altruizmu 
na gtuncie Rusi przyznać się można, nie będąc 
w sprzeczności z historya i tradycyą polską a pis» 


lęgnujac ideał demokratyszne; Rzeczypospolitej. ` 


W pracy dla kraju, w którym stałą naszą ko- 
lebka, į dla narodu, czy plemienia, co tworzy 3/4 


jego mieszkańców, przyjmowaliśmy formy polity- 


czne odpowiadające jego właściwościom, ti. rów= 
nouprawmienie i uznanie odrębhości marodowej, 
Na tem podłożu wyrosła teoryą pp. Lipyńskiego 
i Tow. Ale przecie jest to tak samo mało nasza 
wina, jak mie stanowi winy nauki chrześcijańskiej 
ogromma ilość sekt z niej zrodzonych, które pote- 
pione przez Koścół miały swoje źródło w tel, źła 
pojętej i przewrotnie tłumaczonej, nauce. Niema 
na Świecie tezy filozoficznej czy: moralnej, której 
by się mie' dało wykrzywić, a ma wykrzywianeś 
najpotworn'ejszej zbudować kenkluzyi. Ale temu 
nie winni CL co ia głosili, lub stormułowali, ale pa 
radoksalność lub fałszywość późniejszych intera 
pretarów i zostających na ich usługach  połemie 
stów. 
fC. d. n.) 
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„GAZETA WIECZORNA“. 


Czy teatr może być instytucyą dochodową? 
„Ex re“ nowego sezonu teatralnego. 
Racyonalna administracya teatru. — Inwentarz teatru. — Konieczność inten- 
zywnej reklamy. — Udogodnienia dla publiczności prowincyonalnej. — Oszczę- 
dność w budżecie. — Korzyść z przeprowadzenia rozdziału poszczególnych 
działów. — Różowe perspektywy, — 4 miliony czystego zysku winny dać miej- 


ssie teatry. — Budżutowy 


węzeł gordyjski rozcięty. 


II. 


Lwów, 27. sienpnia. 

Prócz kwestyi repertuarowej dużą, a nawet 
rozstrzygająca rolę w prowadzeniu teatru od- 
grywa kwestya racyonalnej gospodarki, czyli ad- 
ministracyi. Nie myślę tu œ admnmistracyi prowa- 
dzonej w sposób biurokratyczny, lecz o gospodar- 
ce polegającej na poznamiu istoty teatru i iego po- 
uzeb ul} największych do najdrobniejszych. 

Zasadn czym warunkiem dobrej administracyi 
"p. teatru takiego, jak bhwowski, jest poznać m- 
wentanz (zapewne wielomilionowej wartości) i 
umieć go odpowiedno użyć. A Wie jeszcze więcej 
przykładów wyliczyćby można. Np. Ściśle z admi- 
istracyą związana jest kwestya reklamy. Jest 
zaa mieodzowna w każlym przedsiębiorstw'e, a 
w teatralnemm tem więcej, iż w odróżnieniu od 
przedsiębiorstw handlowych. «mogących w celu 
nozbycia towaru wyczekiwać lepszej konjunktury 
-— każdy dzień w przedsiębiorstwie teatralnem 
jest baflzo ważny i raz stracony nigdy się mie 
wróci, Każdy przyzna, że jeżeli pragnie się sze- 
rokie wartwy ludności Ściągnać na przedstawie- 
nie, należy je dokładnie o tem powiadomić. Bar- 
lzo często jednak zdarzało się za poprzenich dy- 
tekcyi, iż peryferye miasta były zupelnie pozba- 
wione afiszów, a gdy dodamy, że w "dziennikach 
epertuar by! umieszczany n ejeknokrotnie ną ie- 
łem dzień tylko wcześniej, to publiczność z dal- 
szych Okolic miasta przyjść do teatru nie mogła z 
iej prostej przyczyny, że nie wiedziała czy i co w 
tatrze grają. 

Na prowincyi słyszy się nieraz utyskiwania 
ssób dobrze sytuowanych mogących Sobie ipo- 
iwoté ma jazdę do Lwowa celem pójścia do 
catru, że z powodu nieogłaszanig na dłuższy 
zzasokres repertuaru musiały wyrzec się też 
przyjemności z obawy, Że natrafią na przedsta- 
wieme już im znane, 

Niemały wpływ na frewencyę w teatrze ma 
D 


B. JANUSZ. 
Ostatni antykwarz starej daty. 


Lwów, 27 sierpnia. 


Stosunek zbieracza do antykwarza  klasycz- 
iym być może przykładem harmonijnej symbiozy. 
wobrze jest jednemu z drugim — jeden bez drug e 
40 wprost żyć mie może. Wspólne zamiłowania na 
wiązują dziwnie sympatyczne nci wzajemnie, a 
n.erzadko znajomeść zawarta w trakcie targów © 
jakiegoś „kruka białego” przeradza SIĘ z Czasem 
rąwet w przyjażń bliską. Zbieracze-bibliofile itp. 
starorybnicy wraz ze swymi dostawcami staro- 
wią światek mały, zamknięty w sobie, żyjący wła 
snem życiem, asezrozumiałegy często dla innych. 
wspólne umiłowania wyrównywuią różnzcę towa 


zzyskie, umysłowe i konwencyonalne. Zarówno 
sam hrabia, literat, uczony, professor czy poeta, 
bez uprzedzeń żadnych bratają się z zamurusa- 


nym, zaniedoanym w stroju antykwarzem, prezy 
dującym pośród Światów ksiąg starych i papie- 
rów przy okazyjnych posiedzeniach, których tre: 


także umieszczanie afiszów w pierwszorzędnych 
hotelach i na dworcach kotejowych. Przy tak 
znacznym ruchu pasażerskim. jaki się w ostatnich 
czasach rozwinął, ilość duży odsetek podróżujące, 
publiczności mógłby być przy odpowiedniej re- 
klamie dla teatru pozyskany. 


Nieodzowną, a bardzo łatwą to przeprowadze 
nia rzeczą byłoby postarać się u władz kolejo- 
wych, by iak przed wojną, wprowadziła znów 
pociągi t. zw. teatralne, przychodzące z miast w 
promieniu Lwowa leżących w porze popołudnio- 
wcj do Lwowa, a odchodzące napowrót po przed- 
staw eniu, 

Kardynalnym warunkiem racyonalnej admini- 
stracyi teatru jest iosczędność, rozumnie, ą nie 0- 
pacznię pojmowana. Nie jest oszczędnością skąpić 
p'eniędzy ną rzecz koniecznie potrzebną, za któ- 
rą w miesiąc później dwa razy tyle zapłacić się 
musi, ale za to trwonieniem grosza jest angażo- 
wanie nieużytków lub osób, których Świadczenia 
nie stoją w żadnym stosunku do Zaż przez nie 
pobieranych. 

Nie można mazwać oszczędnością miezaan- 
gażowanie ulubionego przez publiczność śpiewaka 
lub śpiewaczki z powodu wygórowanych nzekomo 
ich żądań. Nie będzie w tym wypadku paradok- 
semn twierdzenie, iż śpiewak lubiany przez szero- 
kie sfery bywalców teatralnych choćby miał gażę 
trzykrotnie wyższą od Śpiewaka mało lubianego 
— przeceż będzie od tego ostatniego o wiele tań- 
szy. Prawdziwość mego twierdzenia oprę- pa na- 
stępułjacym przykładzie: 

Przyjmijmy, że teatr wysprzedany ma operze 
wynosi 320.000 mk. Jeżeli śpiewa p. X, którego 
publcność lubi — wpływ kasowy wyniesie w 
najgorszym wypadku 240.000 mk. Jeżeli zaś w 
partyi tegoż wystąpi nielubiany p. Y, kasa da w 
najlepszym razie 160.000. Jeżeli X śpiewa w mie- 
siącu 10 razy, nadwyżka z racyi łego występów: 
wyniesie 800.000 mk., czyl nietylko na swą wużą 


tych używał sposobów, by tylko nie rozstawać się 
z cenną kięgą. Pieścił ją w dlrżących rękach į ar- 
cyciekawe rzeczy umiał opowiadać o tajemnicach 
kart tytułowych, egzemplarzy specyalnych opraw. 
amatorskich, a nadewszystko o przedziwnych 
dziejach ksiąg owych, skupowanych ogromnym 
nakładem zabiegów w całej Polsce. 

„Stary Igel“ należał do Molukanów swego za» 
wodu we Lwowie. Był to kupiec i amator zara- 
lzem. Jako anńtykwarz lubiał sprzedać książkę do- 
bremu nabywcy, ale jako amator zarazem przeży 
„wał zawsze w okolicznościach podobnych coś, co 
(porównaćby się dało tylko z tragadyą człowieka, 
z którego domu wynoszą najdroższy mebel rodzin 
ny ub jakąś pamiątkę odwieczną. 

Dziś już niema takich! Owszem, zmani sa 
wśród zbieraczy antykwarze podobni j dziś jesz- 
cze, ale zgoła dlą innych przyczyn Są oni wstrze- 
mięźliwi w wyzbywariu się swego towaru. Wia- 


domo, że i księgi idą dz.ś na pasek, wiadomo, że 
łeżąc, wzrastają w cenę. Z tymi jednak „stary 
Igel“ nie miał nic wspólnego. 


O lat kilka przeżył go tylko drugi kolega po fa 
tchu — „stary Hólzl Marek“, z ul. Skarbkowsxiej. 
W piątek w południe odbył się pogrzeb ostatniego 


Str 3. 


gażę zarabia, ale przynosi także gruby zysk 


przedsiębiorstwu. 

Obeimując w bież, sezonie 3 teatry, wzięła 
gminą ʻa siebie niełatwe zadanie, Olbrzymi budżet 
teatralny, który napewno przekroczy sumę 100 
milionów rocznie, nakłada na zarząd gminy cbo- 
wiązek troskliwego unikani+ blędów przeszłaści. 
Włodanze miasta nie moga an. Ra chwile zapom- 
nieć, że — prócz teatrów — mają także inne za- 


dania komunalne, jak inwestye, poprawę bytu 
pracowników gminnych, szkoły, iaźnie helowe 
itp, na których . uskutecznienie potrzebne są 


wielkie fundusze. 


Teatry miejskie w obecnem stadyum gospodat" 
ki gminoej same na sizbie zapracować muszą. Je- 
żeliby się od tej wytycznej odbiegło, łatwo mogło 
by się zdarzyć, iż deficyt teatrów pociągnąłby za 
sobą przykre następstwa w ogólnym bułiżecie 
gminnym, który mógłby z tego powodu poważnie 
być zachwiany. 

Należy przyjąć, że przy intenzywnej pracy, 
teatry miejskie nietylko się płacą, lecz dadzą 
także dużą stosunkowo nadwyżkę, dzięki korzy- 
Ściomi, jakie wynikają miewątpliwie z potrojenia 
warsztatów pfacy. I tak, Teatr Wiełki, w którym 
odbędzie się łącznie z popołudniowemi przypisz- 
czalnie 16 przedstawień operowych i 18 przedsta- 
wień dramatu, przyniesie co miimniej twzglednia- 
iac 60 pre. irekwencył — kwotę 5 milionów mże- 
słęcznie, Operetka w „Cotosseum* przy 70 pra. 
trekwency; pewittną przynieść w takim Samym 
czasie co aejimaniej 7,000.000 mk, Teatr Mały, który 
odznaczałby się taniością biletów, prZynłóstby 
mniej. więcej kwotę jednego miliona miesięczna 
Przy niedużej stosunkowo fnekwencyi można o- 
siągnąć sumę 13.000.000, czyli po potrąceniu wya 
datków pozostanie jako zysk miesięczny kwota 
4,000.000 mk, 


Jak więc widzimy przyszłość teatrów miej: 
skich przedstawia się pod względem  fittansowym 
wcale różowo, Co się zaś tyczy strony artystycz 
mej, to spodziewany zysk Pozwoli ną łożenie 
większych funduszów celem uświetnienią wysta- 
wy, Oraz na zaangażowanie pierwszorzędnych sił 
artystycznych, «choć ij wobecnym personałn nie 
brak nazwisk, które mogą być omdobą każdej 
pierwszorzędnej sceny. 


Konkludując, można przyjąć, że i przy wyso- 
kim poziomie artystycznym teatr jest jnstytucyą, 
ew "| 
powało mnóstwo osób — nie brakło przedstawi- 
ciela korporacyj księgarskiej i braci piszącej. Pocz 
ciwy bł. p. Marek zawsze jawił się, kiedy potrze- 
ba było oddać posługę ostatnig znrarłemu kliento- 
wi-przyjacielowi. Zawsze skromny į niepokaźmy, 
krokiem powolnym postępował za trumma, z SeT- 
decznem uczuciem podnosząc zalety zmarłego. 

Pięknie też, że į o niem nie zapomniano w ð- 
statniej wędrówce na miejsce spoczynku wieczne 
go. Koło bożnicy na Krakowskiem przystanał kon 
dukt, by wysłuchać przemowę i modły rabina 
Brandego, żegnającego 78-letniego starca głosem 
drżącym od tat ciężaru. Przejmujące było pożegna 
nie zmariego przed domem modlitwy ma ul Wago 
wej, gdzie należał do starszych zgromadzenia. 

W osobie Marka Hólzla tracą hwowscy zbiera- 
cze i bibliofile sympatycznego przedstawiciela da- 
wnych dobrych czasów. Nie trudno było kupić od 
niego za miewielki pieniądz dobrą książkę tub rzad 
|ką broszurę, a miło było zawsze pogwarzyć na u- 
ni temat. Specyalnie lubiał zmarły opowia- 
dać rzeczy ciekawe o Fwanie France, kliencie 
swym €d lat młodzieńczych, Od miego to kupił kie 
dyś uczomy ukraiński słynny rękopis „Utraty*, 
|którą przypisał Ad. Mickiewiczowi. zwiedziony 


ścią są dziwne opowieści o Starych księgach i ich |tego antykwarza Starej daty, w obecności wszyst inadwerężonemu choroba umysłem. W magazynie 


xapam ętałych amatorach. Nie jedną godzinę Spę- 


kich antykwarzy twowskich, z których połowa 


iKółzla spędzał poeta codziewnie godziny długie, 


dza się w ten sposób na miłej pozawędce, UNOSZĄC |przynażmniej spckrewniosa jest ze zmarłym. Pra- |grzebiąc się w stosach ksiąg. z których wydoby- 
po miej pod pachą kilka. szczęśliwie wyłowicnych Iktykował bł. p. Marek u Herszka Bodeka na ul. wać potrafił perły nieocenione. Zwłaszcza między 


ptaków rzadkich. 

IPamiętają starożytnicy kwowscy 
zbieraokie u starego Igla, który, zakochany w 
swych księgach, nie rad był się ich pozbywać, ij o 
tle mie był przeświadczony, iż ulubieńca swego pa 
p'erowego oddaje w „dobre ręce", najchętniej tłu- 
maczy! kupującemu, iż mie potrzeba mu tej książ- 
bi, że są inne od niej lepsze i ciekawsze. Rozmai- 


Ormiańskiej, razem ze Standem i Grundem. Córka 


albo też *są amtykwarzami, albo przynajmniej 
wspólnego coś mają z papierem. Pięciu ich jest i 
wszyscy poszli śladami ojca. 

IPiękny ito był widok, kiedy z domu żałoby wy 
mieśli trummę na swych barkach wszyscy syno- 
wie, bolejący za dobrym ojcem. Za trummą postę- 


rękopisami, pozostałymi po nich, mnóstwo cale 


wieczory |iego jest za Synem Grunda, synowie zaś wszyscy |WYSzło z rycinami zmarłego antykwarza. 


Lubiał sympatyczny „stary Hólzl* opowiadać 
lo swych zmajomycłyzż grona uczonych j literatów. 
Znał J. Kraszewskiego, z którym cygara palił w 
hotelu George'a, gościł u siebie nieraz Sew. Gosz- 
czyńskiego, który kubiał zaglądać do mysiej dziw- 
iry przy ul. Trybunalskiej, gdzie dawniej mieścił 
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która się opfacić powmma, A jeft stę to stante u 


„UAZETA WIECZORNA”. 


Chciałem szapoktak ocalić, ax zgóry wie- 


nas regulą, będzie to wyłączną zasługą dyr. Czar- | qzimiłem, że mi się to nie uda, Sprzęt był mazbyt 
nowskiego, który przez rozbicie teatru ma trzy |interesujący, a bezbrciiny, Czekałem, ġak go 
działy rozwiązał wreszcie ten węzet gordyjski, ja- | dzieci dokańczą. 


kim od lat był bwiżet maszej sceny. s 
„Jienryk Caudnowsti, 


w > 


Z UN? r 


Koniec szapoklaka. 
Lwów, 27. sterpiia, 


Teraz, przyjechąwszy do domn, zauważyr 
łem wśrud gratów i szmatek dzieci jakiś dziw- 
ry sprzęt, służący im jako malutki stolik. Z 
koła drucianego wystawały elegancko wyBŁĘ- 
te trzy druty, ma aich zaś spoczywała okrągła, 
żółta płytka, krążek, stanowiący „blat“ stołu. 

— Co tu może takiego być? — zapytałem 
żonę. R 

— Nie poznajesz? To szapoklak... 

Istotnie — trudto go było poznać. Został 


Kiedyś, jako mały chłopak, będąc sa wsi, |z niego tylko szkielet z denkiem. Uteg? :zupeł- 
buszdwałem w nudny dzień po strychu, gdzie |nemu  przetwartościowaniu, Stworzdaiy został 
zmałazłem różne przedpotowe jakieś szczątki. jako nakrycie głowy, a kończył życie — jako 
Szkielet z krymolluy: ; dziwaczną malutką par |stchik! 


rasolkę, 

Szkielet z krynoliny przydał mi się. Zrobi- 
łem sobie z megd namiot. Parąsolka poszła 
w: siinzępy, 

Ktoś tam mruczał, że dzieci ałszczą pa- 
miątkowe rzeczy, ale róe było na to sposobu. 
Te 'pamtątkciwe rzeczy wydawały się nam 
niezmiernie Śmieszire i fiedonzecznie. Szk'ietet 
knysroliny rielblioret seiusu dapiero jako mój ma- 
miot, rączka panesciki, oczyszczona z wszel- 
kich drutów, była piękną dopiero wówczas, 
gdy mogła rywalizować z prętem leSszczy!tor 
wym. 

Zaś miedąwrid temu moje dziewczynki 
zńiełazły w szalie szapokłak. 

Ogromnie je zajął dziwaczńy ksztalt tej 


Roześmiałem się. 

Kto włe, czy my w ten sam sposób ne 
przewartościowujemy i lumych nzeczy, 
po ojaach dostajemy... Ti 


HRONIKA. 
Repertuar teatru mlejsktegu? 


Sobota, 27 b .m. „Dziewczyna z Holandyt", 
peretka Kalmana. 

Niedziela 28 bm. „Dziewczyna z Holandyi* 
Kalmana, operetka. 

Poniedziałek 29 bm. „Diewczyna z Holandyi" 
Kalmana, operetka. 

Wtorek 30. bm. „Kobieta bez skazy”, kome- 


0- 


rzeczy. Oglłądały ją z podziwem i mespckoj-|dya w 3 aktach G. Zapolskiej. 


mem zainiteresawatniem. Caby to mcgło być ta- 
kiego. Pchiąłem denko — i szapoklak otwarł 
Się z chejrakterystycznym trzaskiem. To je 
rczbawiłe, Kapelusz, który strzela, jak się go 
otwierą! Właściwie — mie kapelusz, ale — 
pukawka w formie kapelusza. 

Naturalnie, od tego czasu często zagląda- 
ty do szafy i wykradały stery, jedwabny Szer 
poklak, z którym uganiały po całym domu. U- 
bierały się weń czasem, przewełżure jednizk u- 
żywały go fizlko pukawki, Pewrego razu zam- 


Środa 3i. bm. „Kobieta bez skazy“, kóme- 


dya w 3 aktach G. Zapolskiej, _ 
u- z 


Repertuar Bazatetj Iwowskiej. 
1) Prolog. 2) Gra w durnia z p. Białkowską. 
3) Król się bawi oper. w 2 akt. z Hausnerem. 
AnQns! Próby z wielkiej rewii w pełnym 
toku pt. No! No! K. Toma, ; 
—Q— 
„Lwów, 27 sierpr'ta. 
(Ò Có dziś Sprzedają jako czekoładę „Miika*. 


weriyłem, że zabawa z szepckdekiem przybrą- |Znana była przed wojna ze swej słodkiej sławy: 


ła inne formy. Starsza córeczka otwierzła go 


i stzwielta na ziemi, młodsza sadala ną uim, a robów tego przemysłu. Obecnie, jacyś spekulamci | 


kiedy się zapadała, Ślmiały stę obie. 


czekolada „Mifka“, należąca do majlepszych z wy- 


|pragnąc widocznie na dobrej marce tej firmy do- 


POKE AE TO OTOZ MAP EAZCOCWE a TC RZYY ZZ a aaa ZE TT POR TEZY ATC 


się skład Hoólzla. Pamiętał dobrze sławnego auto- nikt inny | z daleka rozpoznawał książki „swoje 


'a „Parafiańszczyzny', któremu nierzadko składał 
wizyty w pałacu przy ul. Zygmuntowskiej. Znał 
dobrze Żegotę Paulego, Kunasiewicza, A. Schnei- 
dra, stanego Pawulskiego, A. Ryszarda, F. Wysoc 
kiego, A. Bielowskiego, I. Wagilewicza, J. Dzierz- 
kowskiego, St. Przyłęckiego, Pawlikowskiego i 
chyba wszystkich autorów Iwowskich, od dawna 
już spoczywających Snem wiecznym. Najmileg je- 
dnak wspominał zawsze ulubionego Fr. Jaworskie 
go, dla którego pamięci żywił wprost kult pewien. 
Pamięta! naimmicjszą broszurę, którą wzbogacił 
jego zbiory, a jako Świadek niejednego kupma, za 
świadczyć mogę, iż nieodżałowanej pamięci histo- 
ryk Lwowa specyalne miał względy u poczciwe- 
go Marka, Pamięć o nim i o Iw. France najdroższą 
była w jego wspomnieniach — u jednego i drugie 
Eo cenił nadzwyczajną skromność, uczynność i u 
przejmość. Trzecim jego uhibieńcem ył? prof. Ka- 
sprowicz, codzienny, do końca gość jego składu 
przy ul. Skarbkowskiej. Specyalne zaś przywileje 
służyły jego przyjaciołom, Bez ograniczenia mo- 
gli szperać w najodleglejszych zakątkach, wydo- 
bywać ze stosów bibuły najrzadsze dmiki, brać je 
do domu dla: przeglądnięcia į kupować za miedro- 
gie pieniądze. Najwięcej cenił bł. p. Marek u swo- 
ich klientów znajomość książek — cieszył się, kie- 
dy który z mich wyłowić potrafił coś cenmiejszego 
| na dowód, że dobrze rozumie wartość odkryte- 
go druku, lubiał opowiadać o nim coś ciekawego i 
to bynajmmiej nie dlatego, by podnieść cenę. Wy- 
hodzącego ze sklepu z łupem, żegnał stale zape- 
wnieniemm: „kupił pan same readkości za bezcem, 
ale ja cieszę się, że u pana się znajdą!" I rzeszy» 
wiście, usłużnyp, był i uczymmym bardzo. Z dumą 
opowiadał, jakie to ksiażki kupił u niego ten lub 
$w amator. Znał zbiory [lwowskich bibliofilów, jak 
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po oprawie i wyglądzie. Długie zaś lata, bo z górą 
pół wieku, zaopatrywał w rzadkości Bbliotekę 
Ossolińskich, aUniwersytecką i Archiwum miej- 
skiego. 

Poznałem bh p. Marka jako student drugiej kla 
sy gimnazyalnej i nigdy nie zapomnę, jak życzi- 
wię i chętnie wygadzał niezasobmej kalecie ucznia 
ka, kupującego drogie dzieła historyczne. Dla 
klienteli podobnej miał specyalne względy, ciesząc 
się, że młody człowiek grosz wydaje na książki, a 
mie na puste zabawy. Nie jedną też rzecz piękną 
potrafił dzięki temu sprawić sobie młody gimna- 
zyalista. Raz nawiązane nici sympatyj nie przer- 
wały się już do Śmierci zacnego starca, Niedawno 
jeszcze temu widziałem schorowanego Marka, któ 
remu zwłaszcza dogodziła kula od karabinu w cza 
sie oblężenia Lwowa. Skarżył się na ciężkie lata, 
ale zmęczone oczy ożywiały się na wspomnienie 
o ulubionych księgach. Z wyrozumiałością pogo- 
dna patrzył na swego następcę, syma najmłodsze- 
go, który pod okiem jego zaprawiał się w fachu 
antykwarskim. Do mowego jednak pokolenia male- 
ży już następca jego. Z zmarłym „starym Hölz- 
lem“ zginął ostatni z antykwarzy lwowskich sta- 
rej daty, typ, o którym czyta się w 'wspomnie- 
niach dawnych. Nowsi, to już inmi całkiem ludzie, 
e że wspomniemy jeszcze o zacnym P. Grun- 
zie. 


Nr. 5927 


NADESŁANE, 


Kierownictwo pryw. żeńsk. Gimnaryum im, 
M. Konopnickiej w Scmborze, poszukuje od 1 wrze- 
Żnia b. r. nauczycielek (li); a; matematyki i fizyki 
b) nauk przyrodniczych, c) języka polskiego (z filologią: 
lub z językiem frąncuskiem). Warunki podług umowy) 
Zgłoszenia przyjmuje kierownictwo żeńskiego Gimnazyum 
w Samborze, 1430 


IWONICZ its Zd: 


KA“, ma pokoje do wynajęcia. 1327 


Magazyn Mód „CHIC PARISIEN" Akademicka h 5, 
mezzanin, zaopatrzony: jesi w «uży wybór jesiennych i 
zimowych kapeluszy w naji u iejszych fasonach. Pizyj- 
muje się zamówienia i przerabiania, Czny e "1 
149 


Zwinięcie zastępstwa 


„Polskiego Banku krajowego 


w Jarosławiu. 


które |Z powodu zerwania przez Kasą oszczędności m. Jaro- 


sławia stosunku z nami, zwijamy na razie zastępstwo 
powierzone tejże na okręg jarosławski, przydz elając 
odnośne agendy Filii naszej w Przemyślu, o czem n.. 

„niejszem zawiadamiamy interesowanych. 1496 


„Boski Bank frajemy”. 


robić się... dobryoły marek, odziewają w opaskę a 
etykietą czekolady „Mika“, iakiś produkt wysma 
Żomy na wstrętnym Starym tłuszcze j ten po ho< 
rendalnych cenach sprzedają naiwnym detailistom 
Kupioy w cukierni Sotschka takj specyał posiada- 
my, przechowując go dy dyspozycyi przedstaw cia 
la tej fabryki, gdyby ten: zapragnął się przekonać 
o prawdziwości naszych słów. Byłoby słuszną ka+ 
ra dla takiego wytwórcy, zmusić go do zjedzenią 
bodaj jednej takiej tabliczki, 

Wpisy do szkoły dla dzieci umystówo wpódle, 
| dzonych odbędą się 29, 30 i 31 bm. w szkołe me 
skiej im. Piramowicza, pl. Strzelecki 4. 

(—) Zamach samobojczy. Emilia S., li 
cząca 25 lat, zamieszkała przy ul. Bił.horsk'ej 
wczcraj wieczorem, po sprzeczce z mężem, w za: 
misrza samobójczym napiła się kwasu solnego; 
rozpuszczonego w spirytusie rełtyfikowa iym, Des 
speraice pierwszej pomocy udzieli.o Pogotowie 
ratunkowe. 

(—) SOlidny gość, W hotelu Szwajcarskim w, 
pokoju nr. 1 mieszkał od 5 bm. Józei Kremer, u= 
chodźca z Pogendortu. Dnia 21 bm. wyszedł ną 
miasto į więce; nie wrócł. Jak się obecnie po © 
twarciu pokoji okazało, gość zabrał trzy podu, 
szki, dwa prześcieradła, dwie poszwy, ręcznik ( 
|klucz od pokoju, łącznej wrtości 20.000 mk. Zo» 
stawił natomiast w pokoju pugilares skórzany, 
(modlitewnik, rurki do włosów, obcęgi. łańcuszek 
żelazny, fotografię rzekomo swej kuzynki, pudełka 
pasty, dwie szczotki do obuwia i podbródek dla 
dziecka, 

(x) Nieszczęśiiwe wypadki podczas pracy. W 
|Glinnej, wczoraj podczas rozsadzania skały wa: 
ipiennej dynamitem raniony został ciężko w obis 
|rece robotnik Jurko Jurków. Ranionego odwiezio- 
no do szpitala. — Wczoraj ma głównym dworci 
l28-letni robotnik magazynowy Komraq Szezer 
|skaleczył się ciężką w lewą mogę podczas zamyka 
nia drzwi wozu kolejowego. + - 

(-) BacznOść podróżni z wagonów  Sypial. 
nych. Na przestrącni Lwów—Kraków od kilku 
dni grasują złodzieje specyaliści, którzy podczaa 
jazdy przez okna z wozów sypialnych mocną porą 
wykradają garderobę podróżnych. Do Lwowa Z 
tego powodu przyjechało juź kilka osób tylko... w 
negliżu, mo i bez portfel, które były w  kieSsze: 
niach. skradzionych ubrań, 


Z CAŁEJ POLSKŁ 


(.) Nomitacye w Urzędzis kontrok, państwa | 
w wojskowości, Wedle doniesień z Warszawy Bo 
lesław Weyharq mianowany został wiceprezesem 


j'Najwgższej Izby kontroli państwa. Gen. Norwid- 


INeugebaner mianowany został dowódcą Okręgu 


i generalnego warszawskiego. 


(.) Las dia uniwersytetu Poznańskiego. Z Poe 
zatia donoszą, iż Rada zawiadowcza banku: spó 
lek zarobkowych postanowiła ofiarować Uniwer= 
sytetowi kompleks lasu, znajdwiacego się w jej p9 
siądanit, Gbejtaujący 182 morgów. 


„W. Sda 


Sy luracya w Indyach 

(.) Nową taryfa twmwarowa w Krakowie, Na 
onegdajszem posiedzeniu Rady miejskiej, uchwalo 
no nową taryfę tramwajową, która przedstawia 
sią nagłępująco: cena blelu jazdy zasadniczo dla 
osaby doncsłej wynosi 20 marek; dla stałych je- 
dnak mieszkańców Krakowa, za okazaniem legity 
macyi 10 mk.; dia robotników 4 urzędników 5 mk., 
dia dzioci 2 mk. 

(.) Dzielmy czyn taternika. Z Zakopanego donó 
szą, że akademik warszawski Jerzy Mikliszański 
upadł z Kozich Wierchów, skutkiem usunięcia się 
głazu w szczelinę. Wisiał w niej około dwóch go- 
dzin. Zaalarmowany © tym wypadku taternik Zdzi 
sław: Daniec, rygorozant praw Wszechnicy Ja- 
giellońskiej i dwaj inn) studenci wyciągnęli go 
przy pomocy lin, 

(.) Śmierć działacza górnośląskiegó. Z Gnmie- 
zna donoszą, iż zmanł tam dr. Franciszek Matusz- 
czyk. Był on jednym z natwybitmiejszych działa- 
czy górnośląskich. Pracował w górnośląskiej Na- 
czelnej Radzie Ludowej, w głównym komitecie 
plebiscytowym, a w czasie plebiscytu był kierow- 
kiem biura polsko-niemieckiego w Rybniku. 

(.) Dorożki samochodowe w Warszawie. W 
najbliższych dniach ukażą się w Warszawie na 
wzór miast zagranicznych dorożki samochodowe. 
Taksa za przejazd 250 metrów wymosić będzie 60 
marek. Dorożki powsławać będą stopniowo, a z 
kofiown wież., roku będzie ich w Warszawie kilka- 
dziesiąt, 

(.) Samstólstwo wywiadowcy. W Rawie ode 
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru b. wy- 
wiadowca komendy policyi pow. rawskiego, A. 
Stańczyk. Za drobne przewinienie przeniesiono 
Stańczyka do Nowogródka, policya jednak nowo- 
grodzka zasięgnąwszy opinii u policji rawskiej, 


zwolniła Słańczyka zupełnie. Bardzo zdolny ten | 


wywiadowca, zrozpaczony z powodu utraty posa 
dy, nie mając środków do Życia popełnił samabój- 
Stwo, pozostawiając niedawno poślubioną żonę. 
() Krwawa Zabawa ssa wsi, We wsi Chendry- 
szów w pow. błońskim obok Żyrardowa, ódbywa- 
ła się w zagrodziz włościanki Badowskięj zabawa 


„GAZETA WIECZORNA%. 


jlsprzeniewierzenie sumy 250.000 mk. w ten spo- 


sób, iż wydarłszy czek z książeczki wypisała na 
nm kwcte 250.000 mk. którą to sume nastepnie 
podjęła w Banku Przemysłu į Handlu. Za uzyska- 
me w ten sposób pieniądze zakupiła sobie bieliznę, 
ubramią j obuwie, Aresztowama przyznała się do 
winy, a na usprawiedltwienie swoje podała, iż z 
zarabianeń pensy! nie mogła się utrzymać. 

() Napady bandyckie w województwie htbel- 
skim. W mocy z 17 na 18 bm. Sześciu uzbrojonych 
bandytów napadło we wsi Wola Studzieńska ma 
dom gospodarza Wilka, a po wtarznięciu do mie- 
szkania zabrali gotówką 200 dolarów, 27.000 mk. 
oraz wprania wartości 80.000 mk. Bandyci byli za 
maskowani. W mocy z 19 na 20 we wsi Trzebie- 
szów mapadli uzbrojeni bamdyct ma mieszkanie 
włościanki KopaczowejGdy zażądali od niej pienię 
dzy, Kopaczowa zdołała wybiedz fa. powórze, wo 
łając o pomoc. Spłoszeni bandyci zbiegli, nic nie 
zrabowawszy. Śledztwa w obu wypadkach wdro- 


Żono. 
(.) Walka ma kosy, Przed kifku dniami dwaf 
chłopi z powiatu Sokołowskiego rozpoczęli w cza 
sie pracy kłótnię o majątek. Z kłótni wywiąza- 
łą się między mimi walka na kosy, której rezulta- 
tem było zamordowanie jednego z włościan, na- 
zwiskiem Buczyński. Mordercę aresztowano. 


KRONIKA ZAGRANICZNA. 


(.) Pociąg Bukareszt-Beriln Z Bukaresztu do- 
noszą, iż z końcem września przywrócony będzie 
bezpośredni pociąg pośpieszny między Berlimem a 
"Bukaresztem, który kursował jeszcze przed 
wojną. 

Uprówadzenie dwojga dzieci czeskich, Konsu- 
lat czechosłowacki w Krakowie madesłał następu- 
jacą notatkę z prośbą o umieszczenie: Dnia 9 sier- 
pnia we wtorek, uprowadzonych zostało z Warns 
doriu dwoje dzieci właściciela ziemskiego Juliusza 
Bucixinetza, dziewczynka Emilia, licząca lat 16 1 
chłcpczyk, Juliusz, liczący lat 13. Wszystkie szcze 
'góły nasuwają przypuszczenie, iż dzieci zbiegły z 
'maszialarzem Maksem Wermanem, który poszu- 
kiwany był przez saską żandarmeryę, z powodu 


taneczna, urządzona przez młodzież wiejską. Pod dokonanego niedawno uprowadzenia. Nie jest wy 
czas zabawy wśród kiiku uczestników powstała kluczonem, że ma Się tu do czynienia z rozpowsze 
kłótnia, która zamienła się w krwawą bólkę. chonym w ostatnim czasie handlem Żywym towa 
Pcinięci zostali sztyletem w brzuch i ramię dwaj rem. Zrozpaczeni rodzice proszą o nadsyłanie 


miedzy chłopcy, którzy mebawem zmarli. Morder- 
ty osadzeni zostali pod kluczem. 

(.) Urzędniczka — defraudantką. Urzędniczka 
Patrówna, pracująca w zakładz e hurtownym Do- 
mańskiego w Warszawie, aresztowana została za 


Mo da KC 


Dr. JERZY POGONOWSKI. 


Č pism Lt. art. siowiańskich. 


Lwów, 26 sierpnia. 


Tygodniki i miesięczniki literacko-artystyczne 
w Czychach į Chorwacyi pojawiają się o wiele re- 
gularniej, niż u nas. Co prawda, mniejszy jest za 
to ich rozmiar i często mie tak wytwomie bywają 
wydawane. I tak tygodnik czeski „Zvon“, wyglą- 
da nawet wcale skromnie, Nsemmiej jednak —_choć 
część główną jego numerów: zajmują same prawie 
„ciągi dalsze“ (np. szkiców powieściowych Vrby, 
Svobody i im.) — można czytać numery poszcze- 
gólne z pożytkiem i przyjemnością, gdyż przylno- 
zą obok pięknych i licznych wierszy oryginal. 
uyoh (zwł. Ant. Klaszterskiego), ciekawe studya 
| szczegóły literackie (np. pracę Lelka o romansie 
Boż. Nemcove) oraz interesujące zapiski bibliogra 
czne. Zapiski te mają duży walor informacyjny, 
Ydyż donoszą o naiiowszych wydarzeniach litera 
çkich w Słowiańszczyźnie; tak więc jeden numer 
*eforuje dobrą powieść A. Ziegloserovej į najnow- 
sze utwory Opoczenskigo į Szłapaka (tego ostat- 
iiego w duchu Lerouxa i Leblanca), nowe publika 
we A. Czernego j angielską antologię Selvere 
„Modern Caech Poetry" (uzupełmenie jego „Ap 
Anthology at Modem, Bohemian Poetry“ i „Antho 
bgy of Modern Slavonic Literature“). Muzyce po 
iwiçca „Zvon“ dział osobny. Rubryka „Tyden“ 


przedstawia „Kritika“ 


„wszystkich wiadomości, któreby mogły naprowa- 
dzić na ślad zaginionych dzięci, do żamdarmeryi w 
,Wamnsdorfie w Czechach. Za wyszukanie dzieci 
iwyzmaczone olbrzymią nagrodę. O przedruk po- 
wyższej motatki uprasza się wszystkie dzienniki. 


Sw» 


omawia majnowsze dzieła literackie w Polsce i u 
bolszewtków. Rosya obecna przedstawia” potwor- 
ny obraz nędzy i rozpaczy, słowy swobodne ttu- 
mią szykan pełne ogramiczenia, którym  podlzga 
mawe! wydawnictwo Gorkiego „Wsemirnaja li- 
tieratura“. Ale już w miesięczniku „Kmiga i Re- 
wiolucya* zamieścił Bystrjanskij surowa krytykę 
braków piśmiennictwa  sproletaryzowanego. O 
Polsce pisze stary przyjaciel Polski, wybitny poe- 
ta Fr. Kvapil, przyjaciel osobistu Asnyka. Ostatnio 
wzmiankował o „Balladach* W. Bunikiewicza i o 
książce „Z boju chwili", autora niniejszego artyku 
łu Z pism jugosłowiańskich najpoważniej się 
zagrzebska, wychodząca 
pod red. znakomitego poety i dramaturga chor- 
|wackiego Milana Begovića i Ljubo Wiesnera. Wy 
ikazuje ona Świeży pęd młodej twórczości j dużą 
jartystyczną kulturę. Z poetów współpracują w 
jniej: potężny Vladimir Nazer (wiersz „Panta 
phei“: Ja znam, da mi nema sprszetka na kakvome 
dnu, ni poczetku na kakvome vrhu), Korolija, Zv. 
Milkowić, Ilija Despot, Cerina, Polé (ci ostabut po 
lemizują też wzajemnie w numerze marcowym), 
Dóomanić, Mamoiłović, Krklac, Angielinović, Annie 
Cela (ta po francusku) ; L. Wiesner 


Przecudną nowelę p. t. „Domobran Jambrek“ 
zamieścił Mirosław Krięża. Należy ona do cyklu 
„Hrvatski Bog Mars“. (Przy operacyi młodziut- 
kisgo Jambreka jest Jej Wysokość księżna, ran- 
nemu chłopou samputowano obie nogi. Księżna 
całowała go namięnie, Później chodzi biedak 4 
protezą i marzy, wyszydzany i niezrozumiany). 

Styl gorący, prawdziwie południowy, wyróżm 


YE 0 E E O nn a E aaa aaa Z ZZ OZ a a a e NN 


Str. 3 


inwalidom, kalekom i cierpiącym na nogi poleca się 
Plertwszorzędny Zakład obuwia ortopsdycz= 
nego L. Nowosada, Lwów, Słowackiego 6, naprzeciw 
głównej poczty. — Liczne polecenia i świadectwa P. T. 
Lekarzy-specyalistów. 105 
ujaw 


Zakład wychowawczo-naukowy Dr. A. Knrpó. 
wny (z prawem publiczności). Wpisy do gimnazyum i li 
ceum oraz koedukacyjnej szkoły ludowej, codziennie od 
10—11 i od 3—4, przy ul. Wałowej 31, mezanin. 13% 


Nauka na jednorocznym kursie handlowym 
Miecz. Christofa, prof. Akademii ha'.dlowej, roze 
pocznie się 5 września. 


Związek spedytorów we kwowie 


zawiadamia, że wobec zwiększenia się kosztów admini: 
stracyjnych i utrzymania zaprzęgów zostały podwyższona 


z dniem 22. sierpnia br. o 50") 


wszelkie stawki podane w taryfie z dnia 4-go lipca b. r. 
od punktu A — J włącznie, za wykonywanie wszelkich 
czynności spedytorskich. 1476 
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Na szerokim świecie, 


Miasto olbr:ymich karawanserajów. — 


Hotel na 4000 pokoi. — Kanadyjczyk 
Bowman właścicielem pięciu olbrzymich 
hoteli nowojorskich. — Zawrotna staty- 


styka. — Jak Bowman zabrał się do rze- 
czy, — Zbiórka u miliarderów. 


Nowy: Jork, w sierpniu. 
Czy możecie wycbrazić sobie hotel d 
4000 pokoi? > Tyle liczy hotel Commodore w 
Nowym Jorku, najnowszy! i dajwiększy katra 
waltiseraj Świata. Od czasu prohibicyj małe 
hotele Maogoł zanikają, ponieważ interes inm 

słę nie opłaca. , 
Commocodere sąsiaduje z Wielkim Certrat 
rym kolejowym hotelem Termiuius, który jest 
również jednym z architekturąinych cudów 
świata, Nawy hotel stanowi nowe ogniwo u 
lańcuchu mowojorskich hotel, będących 'włas 
mością Mr. John Me Emtee Bowmad, Kanady} 
czyka, który podczas wojny przesiadł? się do 
Stanów i pomagat Herbertowi Hooverow: ów- 
czesiemu  eldmiuistratorowi  żywawościowemu 
w racyotowaniu Ameryki i karmieniu Europy. 
Mr. Bowman przybył da Nowego Jorku 


nią ów utwór z pomiędzy interesujących prac Tar- 
tagfii, Petrovica, Ujevica, Kovaca 1 im. 

Każdy numer „Kritike* przynosi źródłowe | 
barwne recenzye z iziet oryginalnych 7 obcych 
Najlepsze, "wykwintne i wysoce artystyczne, 
choć ostre, wyszły z pod pióra M. Begowica. Re- 
dakeya „Kritike“, starając się „ urozmaiconą i na 
ukowa prawdziwie treść swych numerów, nietył: 
ko zdobi je pięknemi reprołukcyami obrazów ił 
portretów (pędzia M. Raczkiego, L. Babica itd), 
zwlaszcza dużo wiadomości, więc sam Begovic 
rze i Gautierze, prof, Chybińskiego 1 muzyce pol- 
skiej). O sprawach połskich chcą mieć Chorwaci 
zwłaszcza 4użo wiadomości, więc sam Begivic 
pisze o występacth art-dram. Stanisławy Wyso- 
ckiej (na jego życzenie napisałem o Miłodej Pol- 
sce į artykuł ten został wydrukowany w mumerze 
kwietniowym). O stosunkach kult.-art. u bałsze- 
wików p'sze Viwaver, „Kritika“ powimraby — 
wobec swego zainteresowania się Polską — I w 
Pojsce zyskać czytelników. 

Czeski „Zvon“ ma jedynie dokładniejsze wia= 
domości o stosunkach teatralnych w Polsce i 
skwapliwie notuje otwacie każdej nowej placówki 
tego rodzaju. : 


nroa 
Y- 


Ste. 6 


przed kiiku laty z Toronto ; w riedowwierzemia 
krótkim cząsie zrewolucyconizował świat hote- 
łowy Stanów Zjednoczcirych. Wydał też książ 
kę p. t. „Pcldróż po wielkich hotelach". Cyśry 
tam przytoczone wywołują zawrót głowy. I 
tak: 5,000.000 jaj spatrzebowatno ‘w hotelach 
nowidjorskich w ciągu cstatiiego roku. Nie 
wszyscy goście jednak jadal jaja, gdyż gości 
było w tym samym okresie cząsu 5,321.988. 
Obficzoo,, że gdyby wszystkich tych ludzi 
nano mszdowić przy! jednym stele, musiałby, 
da mieć tysiąc mil długości, a os'em mill sze- 
qokaści. 

A oto kilka innych cyfr z jednorocznego 
ruchu hotelowego. De telefonu zgłaszaim się 
19,951.173 razy; do prania damo 35,728.764 
sztuk  biefizny: hctełciwej; toaletowiega nrydla 
skotsumówajic. 1,812.000 sztuk; rogalków u- 
pieczona 12,870.000; filiżanek kawy podano 


11,404.922; miesa Skońsumoawalio 3,211.881 fun- | 


tów; tałerzy umyto 60,521.314. 

Jako ciekawy szczegut przytoczyć można, 
że 34.800 gości zabrało, cpuszozaĵąc hotel, 
swe klhicze pokojowe i nie zwróciło ich wcale. 

Jak Bawman zebrał się do rzeczy? 

Przed kilku laty, posiadając tylko stary 
hotel „Halałud House', powziął plan założenia 
całego szeregu ollbrzytmich hoteli, Kto miał fi- 
nalmsorwać przedsiębiorstwo? Bowman wylbraił 
majprostszą drogę. Spisał na arktrszu papieru 
nazwiska pięciu majbogatszych ludzi w kraju — 
samych „królów“ w rozmaitych gałęziach 
przemysłu, Obci: każdego nazwiska ozmaczył 
sumę, Ma którą liczył. I rozpoczął „zbiórkę“. 

Płłerwszem na liście było nazwisko „J. O- 
dda Armour“ „ Chicago, szefa wielkiego kon- 
cermi transportu pzlkietów. Wszyscy, którzy 
zmają tego pania, wiedzą, jak trudno dotrzeć 
do 'niego i że jeszcze trudniej zwrócić ną s'ebie 
jego uwagę. Ale Bowiman dokonał tego. Nie 
dał się odprawić żadnemu z członków dość fi- 
cznej „stnaży przyboczuej” i potręfił obudzić 
zzłinteresciwianie „pak'etowego* miliardera. Od 
szedł z podpisem, zatwierdzającym wyznaczo- 
ną sumę. Welbec tego dokciianie reszty było 
rzeczą łatwą. w” 
Cała sztuka potega ma wytrwałości, odwa 
dze + umiejętności skomcentrowaiia uwagi wła 
snej i osób zainteresowanych ma dany przed- 
miot. 

„Jak widzimy, rzecz łatwa, a zarazem bar- 
dzo trudną, 


Z NIEOFICYALNEJ GIEŁDY PRZEDPOŁ. 
Lwów, 27. sierpnia. 
Na dzisiejszej giełdzie nisoficyalnej pano- 
wała przedpołudniem tendencya Spokojna. Obrót 
obcemi walutami zupełnie słaby z powodu soboty. 
Dolary amerykańskie 2620—2639, jedynki 
i dwójki 2580—2585, dolary kanadyjskie 2200-— 
2250, 1-ki i dwójki 2160 — 2,80, marki nie" 


mieckie 31:50—31:80, setki 30770—50*60 drobne; 


50:20—30*50, leje 31:40—32'00. drobne 30'00—, 
30'50, czeskie korony 51:50—32'00, drobne 30:50 
do 3060, austryackie tysiączki 2600 —2650, setki 
260':00—265:00, 50-koronówki 150:00 — 155-00, 
20-koronówki 2900—30'00, 10-koron. 2400 — 
24'50, 1-kii 2-ki 1*10—1'40 f., ruble Ś-setki 2720 
2°40, setki 5:80—6'00, 25-rubiówki 2'20—2:80, 
10-rubl. 2'00—2'20, reszta drobnych od 1:60— 
1°55, dumskie tysiączki 60*00—65*00, dumskie 
250 rb. 35'00—45'00. karbowańce 35'80—400, 
hrywny 10:50—13:'00, franki franc. 185—190, 
funty szterł. 9500—9600. 

Złoto: 20-:or. 8309—8359, 20-frankówki 
8100—8120, 20-markówki 8400—8450, funty 
szteriingi 8300—8350, 10-rublówki 10500— 10600, 
dolary 2520—2550. 

. Srebro: Korony austr. 135—140, floreny 
380—385, ruble 580—600, kopiejki 2-60—2'80, 
‘dolary amerykańskie 1150—3200, połówki i 
ćwiartki 1050—1060, dolary kanad, 650—680 
d © ne 600—620. 


„DRzaTA WECZORMA®. 


Nr. 5997 

KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICĄ. | 
l Gdańsk, 27. sierpila. Iwana Bździucha; 

(Telef.) (m) Markę polską notowano wczo-| _ 7) z Dyruws, powiat Brzozów, 

raj 3.45 do 3.50, przekazy na Wersaywę 3.30 Sikorowicz, liczącą 49 lat; 


6) z Pamttrzew, piwiat Zborów, 12-letrfego 


pcz 


Artoirę 


do 3.35. i 8) z Bawcrawa, powiat Tartopot, Franch 
Benti, 27. sierpiia, |szkę Towantcką, liczącą 53 lat; 
(Telet) (m) Kurs marki polskiej w disu 9) ze Skomoroch, powtat Tarnopol, 8-letrią 


— przekazy, ita Arinę Iwachów i 
| 10) z Raju, powiat Brzeżakty, 20-łetnią Te 
|klę Kiecur. 

We Lwowie wczoraj Pogotowie nzturko 
we cpatrzyło rany następującym cscboir, po- 
kasarym przez psy" 

11) Wladystawcw! Wojtowiczówi ficzące- 


"wezerajszym notowano 3.47 
Warszawę 3.40 do 3.39. | 
Wiedeń, 27. sterpilią. 

(Telef.) (m) Markę pciską notdwarso wcze- 

raj 41.50 do 39.50. 4 t 

Budapeszt, 27. sierpnia. 

(Telef.) (m) Kurs marki polskiej w dniu 
wczorajszym wynosi 15.75. Peur a AM ) > A 

Warszawa. 2% siefpnia. SE ARE w rękę w ulicy: Łyczaw 

| aka a Jk. n osa ME | 12) cónce szklarza 5-letniej Cesi Rapper, 


| í mio twczoraj 0.25. NŚ 4 4 5 i 
psa A MD aE którą jelk'ś złośliwy pies ukąsł w lewą rękę. 
W końcu wczoraj Stacya ratunkowa cpa 


— 


s trzyła raty 
Hronika sportowa. 13) Jarcwi Kurczakowi, ficzącemu 56 lat, 
Lwów, 27. sierpnia. |furkkcyomaryuszow.  państwcwemu, którega 


Do .prowadzeyrfa tajbliższych matchów fotbal- |koł pokąsał zębałmi w lewą rękę. 
lowych zostali wydelegowani następujący sędzio- AA m 
Napad rabunkowy w bialy dzień. 
| 


wie: 27, sierpnia Czarnilll — Czarni IV. godz. 

15.30 park. T. Z. R., swiz'a dr, Kaufmam Czarni H 

— Wisła godz. 17. 30. park T. Z. R. sędzia p.| Rabtwsie ranią swoje ofiary. — Występ 
Schulze tub inż. Dudryk 28 sierpna. Ż. K. S. HI —| gościnny lwowskich bandytów. — Boha- 
Leopolża godz, 10 park T. Z. R. sędzia p. Fischer. terskie poświęcenie się siostry jednego 
Pogoń Ill — Pogcń IV, godz. 16 boisko Pogoni, z bandytów. — Szajka pod kluczem. 
sęlzia p. Nawrocki. Lecha II — Lechia HI, godz. 
17. boisko Sokoła, sędzia p. Meller. Czarni H — 
Hakoah w Stryju, sędzia p. Darski. Czarni I — 
Wisła, godz. 17.30, park T. Z. R. sędzią p. Schul- 
ze lub kpt. Bior. 30. sierpnia Pogoń III — Pogoń 
IV, godz. 16, boisko Pogoni, sędzia b. Kronik. 
Czarni HI — Czarni IV, godz. 16, park T. Z. R. 
sędzia p. Jakubowski. Lechia H — Lechia III, 
gadz. 16, boisko Sokoła, sędzia ip. T. Kuchar, Z. K. 
S. H.— Leopolia, godz, 17.30 boisko Pogoni, sędzia 
p. Hibel. 1. września Pogoń HI — Lechia II, godz, 
IV — Ż. K. S. II, g. 16, boisko Pogoni, sędzia p. 
IV — Ż. K. S., godz. 16 boisko Pogoni, sędzią p. 
Decowski, Czarni HI — Lechia III godz. 16, park 
T. Z. R.. sędzią p. Szweicer. 2 września Czarni IV 
z Leopolia, godz. 16, park T. Z. R. salzia p. T. 
Kuchar. | rd SKI 

Sport czajkowy w Nismczach, Propaganda 
niemiecka na rzecz spopularyzowana sportu czal- 
kowego dała dobre wyniki. Prawie we wszystk'ch 
większych miastach niemieck.ch powstają Towa- 
rzystwa zwolenników tego najmodniejszego sportu 
wodnego. 

Jeszcze nie umiikty głosy o ostatniej wielkiej 
regacie ozałkowej we Frankfurcie, a już organizu 
je Berlińskie Towarzystwo sportu czaikowego no 
wą regatę w (iriinau, która odbędzie sę 28, bm. 
Ciekawy sposób rozpowszechniania tego Sportu 
zastosowało przedsiębiorstwo .„„Wordflugwerke*. 
Dało bowiem wa jeziorze „Warmsee* przy stacyi 
„Nikolaussee“, do użytku publiczności 20 wielkich 
24-osobowych czajek i to całkiem bezzłatnie. 

Tym sposobem frma wymienioną nie tyiko, 
że reklamuje swe wyroby. lecz także przyczynia 
się do zaznajomiemią szerokich warstw społeczeń 
stwa z tym modnym dziś sportem. 


(Korespodencya własna „Gazety Wieczornej”). 
Przemyśl, w sierpniu. 

Mieszkańcy naszego miasta, byli onegdaj 
świadkami niezwykle śmiałego napadu rabunkoa 
wego, dokonanego w biały dzień. 

Dnia 17. bm. o godz. 1 w południe przes 
chodzili ul. Sanccką Józef i Izrael Spinnerowie, 
Aron Ickiewicz, Hersch Salzberg i Izak Hand 
Gdy doszli do wyotu ul. Wybrzeże Piłsudskiegą 
napadło na nich kilku bandytów, usiłując 

zrakować Spinnerowi gotówkę 600.000 
przyczeną silnie poturbowali Handa 
i ciężko zranili jakiemś tępem narzę: 
dziem Izraela Spinnera. 
Napadnięci zdołali się nepastnikom wyrwać, po: 
czem udali się na inspekcyg policyi, gdzie zto« 
bili doniesienie, opisując wysląd bandytów. 

Przod. pol. państw. Kukir i Twardzik, wraz 
z st. poste Chomiakiem udali się na miejsce nae 
padu, a korzystając z opisu bandytów, zapoda» 
nych przez napadniętych, stwierdzi i, iż 

sprawcami byli jakieś indywidua mieszka- 
jące na Krzemieńcu. 

Po przybyciu. na Krzemieniec, spostrzegli 
powyżsi funkcyonaryusze policyjni, stojącego obok 
karc my — jak później stwierdzono — Włady. 
sława Kucaba, kóry na widok policy zawołał 
do zgromadzonych w karczmie: 

„hatranka jedzie“! 

Po tych słowach powstał w karczmie zgiełb 
i hałas nie do opisania i zanim zgromadzeni w 
karczmie zdołali się rozprószyć funkcyonaryusze 
pol. znałeżli się już wewnątrz i zawoławszy: 

„ręce do góry“, 
rozpoczęli swoje urzędowanie. 

Pierwszych, których zastano to byli — jak 
później stwierdzono — 

Stanisław Gwiazdowski, znany bandyta 
lwowski 

i Edward Krupski, również notowany, którzy zae 
bawiali się w towarzystwie Julii Kucab. Nas 
stępnych dwu gości, którzy stali obok stołu į 
zdradzali zamiar ucieczki przytrzymano, a gdy 
po dłuższych perswazyach wyl:gitymowano ich, 
stwierdzono, że nazywają się Stefan i Władysław 
Kucabowie. 

W czasie legitymowania tych bandytów, zee 
brala się pod k:rczmą wielka liczba mieszkań 
ców Krzemieńca, którzy zajęli wobec urzędująe 
cej policyi 


, Psia plaga. 
Lwów. 27. sierpuħ. 

Że wścieklizna w kraju naszym wcale się 
nie zmniejsza, Śwsedczą © tem coraz częstsze 
wypałdki pokąseńta ludzi przez wściekłe psy. 
Oto w ostatuich dwu dniach ztiów przyjęto ma 
leczenie do tut. szptała szereg osób, pokąsa- 
rych przez wściekłe psy z następujących miej- 
scowości: 

1) z Chocim'erza, powiat Tłumacz, 9-letnią 
Maryę Bartków: 

2) z Czachor, powiat Zbarcć, 
Fryderyka Tzlłuieiwicza; 

3) z Doroszowa, powiat Sambor, 9-letnią 
Rczalię Kwek; 

4) ze Smykow'ec, powiat Tarnopol, 12-let 
nią Barbarę Kozub; 

5) „ tej sztmej miejscowości I8-etnią Ma 
ryę Iwarutt; 


groźną postawę 

i obrażając ja słownie dodawali bandytom otuch$ 
do ucieczki. Okoliczność tę wyzyskali obaj Kue 
cabowie i rzucili się do ucieczki. Za nimi wye 
biegł st. post. Chomiak. Na dworze przyszło da 
poważnego starcia z Kucabami, gdyż z pomocą 
im przyszłą siostra Julia, która starąwszy nas 
przeciw Jhomiaka 


nastawia piers; pod lufę karabinu, 


12-letniiego 
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„GAZETA PORANNA” „aona 
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a obrażając zo słownie twieNizitła, że nie ma pra- z robót polnych we Francyi, d kąd się udał|na „Francuzie” o czem niejednokrotnie wspominał 


wa żej braci aresztować i w ten sposób 
przeszkodziłą mu w pościgu Zą zbiegłymii, 

W międzyczasie udało się połicyt aresztować 
Gwiazdowskiego i Krnpskiego, a widząc że i- 
czebnie jest za słabą i me chcąc uzyć broni, za- 
niechała dalszych aresztowań, a z Gwiazdowskim 
i Krupskim udała się uorożką na inspekcyę. Tutaj 

nmapadnięci agnoskowali bandytów, 
Za współnikami zarządzono pościg i jeszcze tego 
samego dnia aresztowano Julię Kocab, zaś następ- 
nego dnia brata jej Władysława, który leg tymo- 
wał stę falszywie jako WI. Mucyk. Za Stefanem 
Kocabem poszukiwania trwają datej. 


Otrucie męża. 


Lwów, 27. sierpnie. 
(cz.) W tych dniach, Katarzyna Pańczuk, 
w Palczyniewie pow. Zbaraż otruła swego męża, 
który tego samego dnia umarł. 
Pańczukową, razem ze spólnikami Zofią 
4 Teodozyą Szachwał aresztowano i odstawiono 
do sądu w Nowem Siole. 


Zamach morderczy na tle 
erotycznem. 


Kochanek usiłuje granatem ręcznym zabić 
swego rywala. 


Lwów, 27. sierpnia. 

(cz.) Usiłowane morderstwo na tle erotycz- 
nem miało onegdaj miejsce w Dorfiówce koło 
Podwołoczys'. Około godz. 2:30 w n*cy, wrzu- 
čno oknem do mieszkania Sylwestra Pundykow- 
skiego, granat ręczny domowej roboty. Granat 
ten padł Śpiącemu Pundykowskiemu na rękę, 
a ten, myśląc, że to jabłko (?) sbliżył rękę do 
twarzy, 

usłyszawszy jędnak syczenie i poznawszy 
zapach prochu 
pdrzucił granat pod ścianę. Natychmiast 
nastąpiła ekąpiozya, 
a wybuch spowodował pęknięcie ściany domu, 
odpadxi zaś blachy z granatu, zraniły go lekko 
w nogę. 

Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że 
sprawcą tego zamachu był Antoni Rudyk, który 
pod nieobecność służącego przy wojsku Pundy- 
kowskiego 

utrzymywał miłosny stosunek z jego żoną. 
Stosunek był do tego stopnia ścisły, że Rudyk 
porzucił nawet swoją żonę. 
o powrocie Pundykowssiego z wojska 


po demobilizacyi, Rudyk widząc, «2 
: ona źle się prowadzi, natomia. 

ż żoną żyje w zgodzie 

zepałał chęcią zem y 


własna jego 
Pundykowski 


a nawet sie odźrażał Pundykowskiej. 

Na podstawie tych okoliczności, aresztowae 
no Rudyła i odstawiono do sądu okręgowego 
w Tarnopolu. 


Białystok pionie! 


Pożar dwóch fabryk. — Ofiary w 


Warszawa, 26. sierpnia. 

(.) Do Warszawy nadeszła onegdaj wiado- 
mość, iż w środę o godz. 5 popoł. z niewiado- 
mych dotąd przyczyn wybuchł pożar w Białym- 
stoku przy ul. Bialestotzyńskiej. Tego samego 
jdnia wieczorem nadeszła do Warszawy wiado- 
mość, iż 
podpalony z czterech stron Białystok płonie. 
Wiadomość, jak się zdaje, nie jest prawdziwa. 

Ofiarą pożaru padły 

dwie olbrzymie fabryki 

Woltana i Silberpfeniga, araz kilka zabudowań 
sąsiednich. Ogień powstał w kilku miejscach, tak 


zdemobilizowany żołnierz — 
mordercą. 


Zniknięcie dozorcy. — Tajamniczy kosz 
z mięsem. — Właściciel wraz z koszem 
na policyi. — Trup człowieka w koszu. — 
Zdemobilizowany żołnierz mordercą 'swe- 
go wuja. — Przyznanie, się do winy. — 
Osadzenie mordercy w więzieniu. 


Paryż, w sierpniu. 

Paryska kronika policyjna obfitująca w wszel- 
kiego rodzaju morderstwa, notuje nową senza- 
cyjną zbrodnię. Z pewnego domu przy ul. Kon- 
stantyna w Paryżu znikł dozorca. Ponieważ w 
suchni dozorcy natraf ono na ślady krwi, pewnem 
było, iż dokonane zostało tu morderstwo. 

Następnego dnia jakiż młody człowiek przy” 
stąpił na ulicy do posługacza miejskiego i oświad- 
czył mu, że otrzymał 

80 klg. miesa, które uległo zepsuciu, 
a chcąc się s0 pozbyć, pragnie do wrzucić do 
Sekwany. Zaproponował mu przytem 25 franków, 
prosząc © pomoc w tej czynności. Posługacz 
miejski zgodził się na tą propozycyę, zanim je- 
«nak przybył na miejsce spotkania, uwiadomił 
o tym wypadku policyę, sprawa bowiem cala 
wydała mu się nieco podejrząna. 

O ómówionej godzinie zjawił się młody 
człowiek i przy pomocy posługacza wyniósł kosz 


Wyjaśnienia 


ogłoszeń zupełnie bezpłatnie 


i porady w sprawach |! 


w Administracyi, Lwów, Sokoła 4. |: 


NAUKA I WYCHOWANII 


zakład naukowy d’ Endel obejmuje: kurs matury ss- 


minaryalrej, kurs zawodowy robót ręcznych, szkołę 
wydziałową, szkołę ludową, szkółkę, Wpisy: plac 
Bernardwń k” 12 A. 1479 


sm m ant aniennani 
Szkółki irebiowsua w zal.łarzie im. Dra Niemca, Peł. 
czyńska 28, wpisy codziennie. 1486 


Koncypient z substytucyą poszukuje posady we Lwo- 
wie. — Zgłaszenia pod „Fierwszorzędna siła* do Ad- 
ministracyi. 1446 


Medyczka V-go kursu, znająca obce języki przyjmie 
pPemie-placa*. Zgłoszenia dla „Studentki* do Admi- 
nistracyi. 1438 


Koncypient rutynowany poszukiwany dla prowincyi. 
Zgłoszenia ustne Leoia Sapiehy 49, parter, pisemne. 
Biuro Sokołows.iego pod „Samodzielne zastępstwo“. 

1483 


Bteiznę do szycia przyjmuje „Szwalnia“ 


przy ul. Tea- 
tyńskiej ! A, coczi'nnie do g. 5. 8 


57 


Obejmę kancelaryę adwokacką, warunki 


korzystne. 
Zgłoszenia pod „Dr. R.* do Adm. 1 


298 


Mira farmacyi poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia 
aVeritas 150', do Adm. 1412 


BIISZKANIA, 5 34.137 | 
Qoszerny lokal s<lepowy w eentralnem położeniu do 
wynajęcia na biura techniczne lub naftowe. Zgłozze- 
nia z podeniem firmy pod „Z, W.“ do Adm. „Gazety 
Wieczornej*. 1481 


M KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA p 


Sprzedam dekoraeyjne olearnry, 
tro, drzwi 6. 


ARALI, 


Bernsłeina 4., l. pis- 
1477 


Sprzedamy 50 wagonów cementu portlanckiego z na- 
tychmiastową dostawą „Spółka handlową“, do A- 
dministracyi. 1478 


zzz OZ CT TOTO py ROR 0 zg Nh—OOZCP 0 
Lom z ogródkiem do sprzedania za 1500 dolarów. W'a- 
d mość: Józef Kobak, Monasterzyska. 1480 


Sprzedam natychmiast wilię ze stajnią, 996 sążni ogro- 
du, woda źródłana — Polakowi. Zgłoszenie od go- 
dziny 1—3 popol. Lewandówka, nl. Bartosza Głowa- 
ckiego 22. 1367 


Realność dwupiętrewy nową z komfortem cbok Ko- 


p-rnikaą, wolne micazkania, sprzedam za 33.0 dolarów 
„Okczya 54“, do Adm. 1482 
Kupię lub wypożyczę 2 łóżka matalowe, tudzież całe 


urządzenie | pokoja i kuchni, dobrze zapłace, pośre- 
dnietwo wynagrodę. E. Cichoń, Ko:hanowskiego 130, 
sklep. 1410 


Kapelusze Pań i Panów przerabia na najmowsze fasony 


ludziach. — Pomoc z Warszawy. 


że nie wszyscy robotnicy zdążyli na czas opu 
ścić teren objęty pożarem. 

Są oiiary w ludziach, 
liczba ich na razie nieznana. Straty wynoszą 
miliony. 

Ponieważ straże miejscowe nie mogły opa- 
nować rozszalałego żywiołu, depeszowano do 
Warszawy o pomoc. O godz. 11 w nocy trwał 
jeszcza tożar, który przeciągnął się do rana. 
Dalsze szczegóły na razie nieznane. 

Przyczyna pożaru dotychczas niewiadoma. 


z garderoby dworca do automobilu. W tej chwili 
zbliżyła sią do automobilu policya, a oświad- 
czywszy młodemu człowiekowi, iż pragnie obej- 
rzeć to mięso, zabrała go wraz z koszem na po- 
licyę. 

Gdy otworzono kosz na policyi, oczom 
obecnych przedstawił się straszny widok. 

W koszu siedział człowiek skurczony we 
dwoje. 
Głowę miał owiniętą workiem, a wokół sączyła 
się krew. Trup starego człowieka miał ranę w 
głowie od kuli rewolwerowej. 

Komisarz policyi rozpoczął Śledztwo, z któ- 
rego się okazało, iż młody ów człowiek nazwis 
skiem Maurycy Gounaud, jest od dwóch miesięcy 
zdemobilizowanym żołnierzem. Włócząc się po 
Paryżu bez zajęcia zachodził często do zamor- 
dowanego wuja swego po drobne pożyczki. 

Gdy znudziło mu się ciągłe pożyczanie piee 
niędzy , 

postanowił zamordować swego wuja, 
poczem zagarnąć cały jego majątek. Udał się 
więc w tym celu do mieszkania wuja, a po króte 
kiej rozmowie wydobył rewolwer z kieszeni i za- 
bił starca na miejscu. 

Po dokonanem morderstwie zapakował trupa 
do kosza, zabrał trochę biżuteryi, a spotkawszy 
znajomego szofera poprosił go o odwiezienie 
kosza na dworzec. 

Mordercę, który z zupełnie zimną krwią 
rozprawia o mordzie osadzono w areszcie. 


Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy Rudolfa Neu- 
welta Lwów. Balonowa 3. 562 


Panowie agenci (artykułów spożywczych) zechcą od- 
wiedzać sklep przy ul. Kochsnowskiego 130. 1408 


Maszynę, pismo widoczne, instrument mierniczy, sprze- 
dam. Dołkowski, Zimorowicza 6. 1485 


A pr: nrządzenia komletne dostarcza bezzwłocznie 


ilot*, Lwów, Batorego 4. 659 
Kupuje powieści polskie, franeuskie, niemieckie ora 
księgozbiory „Lektor“ Mikołaja 23. 9010 


Parcelę długości 30 metrów, Lewandówka, ulica Het- 
mańska — sprzedam. Jaśkowska, Dominikańska L 4, 
III. piętro. 1250 


nm a eamp TE WP 


- 


TEMAT A 


ĄAkuszerka przyjmuje panie na czas słabości, udziela 
porad, dyskrecya. Lwowskich dzieci 7 (Polna). 1411 


S. K. ma list do podjęcia w Administracyi. — Indywi. 
dualista. 1489 


Pensyonat varyówka 3 kilometry ad Lwowa przyjmuja 
na sszon jesienny i zimowy rekonwalescentów, cho» 
rych sercowych i ansmicznych. Stała opieka lekarska. 
Zamówienia: Akademicka 25 l p. Dr. Stawiński, 3—5. 


Baczność! Kto wskaże gdzie mógłbym nabyć okazyjnie 
urządzenie domowe, raczy się głosić ma* ul. Kochano- 
wskiego 130, sklep. 1409 


MOTOR BE 
„Daimler* 16 HP., — zaraz sprzeda „PION“, 
Lwowska 48, telefon 476. 


«Wełny wiejskiej 


m ilość kupię. Oferty pod „Parat“, do Biura ogłosz. 
5. Sokołowskiego i Ski, owe Jagiełlońska 7. 1492 


Kowzry stare orąz płyty gramofonowe mo- 


gą być połaruane, płacę po 75 
Mk. za sztukę. JAKÓB "ROSENMAN, Lwów, ul. Aka- 
demicka l, 26. 1494 


oszakiwana dobra kucharka lub kucharz bezdzietny. 
ZEM Dr. Łubkowski, Pantalowice p, Kańczuga. 1490 
| E 


„Roncesyę szynkarską 


na Tprowineyi, możliwie z lokalem nadającym się na re- 
staaracyę oraz pokój do śniadań wezmę w dzierżawę. 
Spółka nie wykluczona. Zgłoszenia pod „Koncesya szyn- 
wy do Biura ogłoszoż S. Sokolowskingo i Ski we 

Lwowie, Jagiellońska 7 1488 


Powróstem 1 Wiednia 


ZWNOWY 


Lwów, 
1443 


I przywiozłem najnowsze modei do przerabiania 
kapeluszy damskich i męskich, KAROL WEISS, 
L+ ów, Dominikańska 5. 


1489 


o. ELA CZOORSONRA KW, dari W 
ŻURNALE MÓD i FORMY 
oryginalne francuskie, angielskie, amerykańskie, wiedeń- 


gkie i inne na Sezon zimowy 1922 w największym wy- 
i borze tylko u generalnego zastępcy 


5 ra WARSZAWA 
"e R Freeman ul. Karmelicka 11 
a © b Telefon 63—29. 

l UWAGA! Specyalne formy Międzynarodowe; 
Akademii we szystkich rozmiarach. Księgaaniom i hur- 
towniom ceny redakcyjne. 656 


objektu 1—3 morgów z budo saEA 1040 do 
2000 mtr. kw. w pobliżu miasta i dworca, oraz $ 
tr Rana CARA Zeloszenia: ok Jasua 4. 1461 


zierżawy 


gospodarstwa rolnego, wzgłędnie rybuego lub leśnego, 
Piko fachowiee za kaucyą. Zgłoszenia pod „Paraf“, do 
Biura ogłoszeń 5. Sokołowskiego i Spółki, Lwów, ulica 
D Jagiellońska |. 7. 1491 


Materyaiy 


dla odbudowy desek, krąglaków budowlanych, gontów 
it M penais do natychmiastowej dostawy wprost 
pd producentów. Zgłosz. pod „Paraf“. do Biura ogłoszeń 
S, Sokołowskiego i Ski, Lwów, Ja iellońska L 7. 1493 


Nakło dem a „Spółki akcyjnej Mie 


Drukiem Spółki druk. „Pranz* gi. Sokoła 4, 


S . Wiedeń Vii, Naubaugasse 64/66. 
“i Adres telegraf. Poche, Wiedeń, Neubauhof. 


Dz HL: zasto- cy poz OS. 


„JAZETA WIECZORNA”. 


GGEZSEG 23 e tot: 2 nie 


sM Jagi 


CERATY, CHODNIKI, 
meble tapicerowane, dywa- 
ny i FIRANEK, poleca 
SKŁAD TAPET 

S. WEISS, LWOW 


Sobieskiego 2. 1228 


UNDĄDIENE DLA. FASRIRI MARMELADY 


składające się z Kotła, sieczkarni i 
młyna, sprzeda okazyjnie 
Perowa Fabryka cukrów 


Brandstadier i Spólka 


we Lwowie. 1436 


PEPOT inimi WON 


JM z nóg, rąk i pach znakomicie usuwa i zapo- 
biega im powszechnie znany 


„SB U D O EŁ © IN* 
w pudełka Ch z sitkiem, wyrobu farmac labor. „Apt. 
KOWALSKI" w Warszawie. Sprzedaż w aptekach. skła 
dach apt. i perfumeryach. Sposób użycia dołączony do 
każdege pudełka. — Hurtowna sprzedaż. Przedstawiciel- 
stwo na Kwów i Wsch. Małopolskę f. „Ozon“. Hurto- 
wnia materyełów aptecznych: lwów, Kołłątaja 8, rów- 
nież hurtowo do nabycia: Piotr Mikolasch i Ska i Apt. 
Związ. Wytw. Handl. Farm. 1235] 


NOWE i UŻYWANE 


NIUA BAVINIVE 


maszyny do obrabiania drzewa, maszyny do obra- 
biania blachy. Narzędzia do obrabiania żelaza 
i drzewa. Wielkie zapaay składowe. Natych- 
miastowa dostawa loco skład wiedeński. 232 


PRAEMAG" 


9 
Wiedeń II. Obete Augarterstrasce 56. Tel. 46147, 


Palskie Towarręciwo Handie 


I 


Eri 


NIR 


krakdw, Sławkowska P 
dostarcza wagonowo ZBLAZO pocho- 
dzenia Krajowego, przy krótHich ter- 

minach ZUR 1394 


1495 


| P 
K 
| 


Pra rj fabryka wyrobów tr oka. 


IERWSZORZĘDNA CHEM. FABRYKA 
MYDEŁ TOALETOWYCH 


N D 
RO Y 
+ SAY 
Kto | 4 
bA y 
A 


Generalne zastępstwo: 


„AGNUS, Kraków, Zielona 12. 


Zamówiędia wykonuje się odwrotną pocztą. Za. 
stępcy na prowincyę poszukiwani. ży || 


n” LWÓW © > 
Sykstuska = 


9 E 


poleca: 


wszelkie wyroby tera, Płócienna Lakirne 


doborowej jakości, jako to: RBY szkolne, 
miastowo, na 1 a >, podróżna, 
Rufry, KĘ bei fartusziti ceratowe it. p. 
Wyroby trwałe! Ceny fabryczne! 


Peer” Zamówienia z pranincy! zalatwiany adwrotną poezia 


„OKAZYA'! 


| Z» stare i połamane płyty 
H płacę 65 MK., lub też zamie- jg 
niam jedną nową na sześć | 


starych płyt 


JÓZEF KATZ, Lwów, | 


milica Pańska I. 8. 1487 


amienie mieszkanie 


5 pokoi, kuchnia, konfort, śródmieście, na mie« 
szkanie najmniej 6-pokojowe, komfort, stajnia, 
wdzownia, mieszkenie dla furmana, najchętniej 
willa z ogrodem w bliskości Śródmieścia. Ewen* 
tualnie wynajmie się takie mieszkanie za cukier. 
Zgłoszenia pisemne przyjmuje Dyrekcya Cukro- 

w i w Chodorowie. 


1234 


CZAS 
ODNOWIC 
PRZEDPŁATĘ! 


nie z Londynem, 
Pasażerowis 


Transport przesyłek 
Francyi, 


M. DE BRONSSE, 
SĘ) w każdej ilości drogą 


15 fiji w Eurosie. 


Redaktor maczejgy Dr, ROGER BATTAGLIA. 


s, Tow. Żaglugi Napowieteznej W Polsce | 
Ë KOMUNIKACYA CODZIENNA między Warżzawą, Pragą cze. 
s 2, Strasburgiem a Paryżem, skąd bezpośrednie połącze. 


Wszelkich informaeyi udziela: 


M Trarsporty międzynato”owe do wszystkich kraj w. wss, towarów 


transportów pośpiesznych do Frencyi. Belęii, Holandvi w 10 dniach. 


Amstesdamem, Rotterdamem, Bruksellą, 
Antwerpia; Poezta 


pocztowych w grzeciągu trzech dni z Polski do 
Anglii, Holaudyj, Belgii i vice-versa.. 

1379 
Warszawa, Krucza 46, telef. 249-74. 


lądową, wodną i napowietrzną. — Dostarczanie 


SOWA Pond we wszystki-h KAZ 


Zastapcii redaltora taer ENE JERZY KONARSKA 


Odpow, redat: MARYAN MACHAN GAL. 


